


D o C zyteln ików !
W  najbliższym czasie ukaże się w Białymstoku wielkie pismo tygodniowe 

społeczno -gospodarcze i literackie, które będzie poruszało szereg zagadnień miasta 

Białegostoku i Województwa białostockiego.
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Ninejszem mamy zaszczyt przedstawić Sz. Czytelnikom jednodniówkę, która w 

znaczeniu ideowem, może bvć uważana za wstęp do mającego się ukazać wyż. wym. 

tygodnika.

Redakcja

M O T T O :

Gdy się znudzisz w miejskim „W irze“

Gdy ci zbrzydnie „Central", „Ritz“...

W  dniu, wieczorem — kroki chyże 

Kieruj tam, gdzie «topy liże 

Ciepła fala włoskich mórz...

Do „Italji“ bracie idź:

Smacznie, tanio! No więc? Ju ż !

NAJWYBREDNIEJSZE 
ZAKĄSKI i NAPOJE 
OBIADY i KOLACJE 
D L A  SMAKOSZÓW 

P O L E C A  
SZANOW NEJ KLIJENTELl

Kawiarnia

3JZt£M
BIAŁYSTOK, Kilińskiego 5.

RADJOMECHANIKA
Zdzisław Olszewski i S kas

Białystok, ul. Marsz- Piłsudskiego 50
Montaż radjoaparatów od najprostszych 2 lam­
powych do 6 1. superheterodyn. Budowa głoś­
ników elektrodynamicznych. Urządzanie wzma­
cniaczy megafonowych. Fachowe porady dla 

radjoamatorów bezpłatnie.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E K.

Z A K Ł A D  S T O L A R S K O - R Z E Ź BIARSKI

WACŁAW P 0 R Z E Z I Ń S K I
Białystok, ul. Kupiecka 7/1

WYKONUJE ROBOTY:
Kościelne, stylowe— ołtarze am bony, ławki stalle i konfe- 
śionały. Biurowe i szkolne stoły, ławki, sza y, zasłony m e­
chanicznie zasuwane do gabinetów  fizycznych. Wykonanie 
m odeli do wszelnich części maszyn. Na m ie jscu wykonuje 
się przez pierwszorzędne artystyczne siły fachow e, roboty 
m a l a r s k o  — pozłotnicze, jak rów nież wykonanie 

wszelkich mebli stylowych. Roboty budaw lano — stolarskie, 
ramy do obrazów , iitery szyldowe, metalowe i drewnitne. 

urządzenie wystaw sklepowych i inne.

Wykonanie roboty solidne, sumienne i z materjału 
doborowego, po cenach umiarkowanych.

Liczne świadectwa i referencje za wykonane roboty do 
dyspozycji — Szkice rysunki wzory w w ielkim  wyborze.

NAJWYBREDNIEJSZE 
ZAKĄSKI i NAPOJE 
OBIADY i KOLACJE 
D L A  SMAKOSZÓW

P O L E C A  
SZANOW NEJ KLIJENTELI

Kawiarnia

BIAŁYSTOK, Kilińskiego 5.

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A

„STADJON"
poleca na sezon zimowy 

N A R T Y  — Ł Y Ż W Y  -  S A N E C Z K I

B I A Ł Y S T O K ,

Sienkiewicza33



Niedziela, 3 grudnia 1933 r. Jednodniówka.

Serc Waszych tętno słyszeć i rozumieć...
Białystok jest miastem wojewódzkiem.
Białystok posiada około stu tysięcy mieszkańców.
Białystok pod opieką władz wojewódzkich j samorządowych szybko się 

europeizuje: reguluje ulice, upiększa je, zakłada bulwary, parki; buduje Domy Lu­
dowe, hale targowe, reguluje Białkę.

Białystok posiada 63 związki i organizacje: kulturalne, społeczne, polityczne, 
gimnastyczne i towarzyskie.

Białystok jest wielkim problemem: przemysł, a robotnik, — robotnik, 
a bezrobocie.

Białystok jest centrum rzemiosła na województwo: łzba Rzemieślnicza.
Białystok począł rozwiązywać problem rolniczy województwa: Podlaska Izba

Rolnicza.
Białystok jest centrum szkolnictwa, a więc w związku z nową ustawą: prob­

lemy pedagogiczno-wychowawcze.
Województwo białostockie graniczy z Niemcami i prawie z Sowietami, co 

nie może nie mieć znaczenia d li nastawienia politycznego obywateli.
Białystok w razie inwazji wojennej z północy, czy wschodu staje się teatrem

wojny.
W  dziedzinie pokojowej — poza sprawami, wymienionemi powyżej — przed 

obywatelami stoi sprawa wyborów Rady Miejskiej.
A każdy chyba obywatel chciałby mieć Radę Miejską lepszą, niż wszystkie 

poprzednie.
I tenże Białystok — miasto tak żywe i rozrastające się — napęczniale po- 

prostu tysiącem zagadnień, z których każde domaga się ,,prosto i z krzykiem" oświet­
lenia, omówienia, przedyskutowania na „Forum publicum“ opinii obywatelskiej — mia­
sto tysiąca kominów fabrycznych, dziesiątków tysięcy robotników i rzemieślników — 
miasto, które skupia tysiące inteligencji — niema tradycji, niema współżycia — niema 
poważnej polskiej prasy, na łamach której mogłoby się wypowiadać.

Wstyd i myśleć przykro.
Przyszli nowi ludzie, z Wilna i Częstochowy i robią największe wysiłki, aby 

nas, gospodarzy rodowitych wyciągnąć z wiekowego marazmu, niedbalstwa i niezarad­
ności — cześć im za to, ale cóż my, białostoczanie?!

Dość już stać z opuszczonemi rękoma i zwieszoną głową — zakasać rękawy 
i do roboty!

Bo dźwiganie miasta ku szczytom jest naszym obowiązkiem,
Ludziom energji, inicjatywy i dobrej woli musimy pomagać chętnie i uczciwie 

i interesować się wszystkiem i — interesować się wszyscy.
Społeczeństwo żydowskie ma od szeregu lat swoją gazetę „Unzer Łebn“ dru­

kowaną całkowicie w Białymstoku,

Próby stworzenia polskiego pisma, któreby odpowiadało potrzebom naszego
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społeczeństwa, dotychczas kończyły się fiaskiem z powodu... braku zainteresowania 
obywateli własnemi sprawami.

Prasowy rynek białostocki mamy dosłownie „zawalony" wszelkiego rodzaju 
pismami, z których szereg mutacyj warszawskich, czy łódzkich daje na ostatnich, „do­
bijanych" u nas stronicach krótką, siłą rzeczy, kronikę zdarzeń i wypadków, a wiele 
z nich — bogactwem brukowych sensacyj żeruje na nijniższych instynktach tłumu.

Poważny białostoczanin skarży się na brak bezstronnego i obszerniejszego pisma.
1 dlatego też, biorąc wszystko powyższe pod uwagę zaryzykowaliśmy próbę 

wydawania tygodnika, któryby całokształt tych zagadnień obejmował.
Nie chcemy twierdzić, że damy kulturalnemu bialostoczaninowi wszystko „par 

ekscelence" — pismo takie powinni zainicjować ojcowie miasta, ale skoro oni się k‘te- 
mu nie kwapią — próbę podjęliśmy my, młodzi — miasta tego synowie.

Czy nasza wiara w społeczeństwo jest oparta na mocnych podstawach — czas
pokaże!

Postaramy się dać z siebie wszystko, co mamy najlepszego i jesteśmy prze­
świadczeni, iż wszyscy, komu dobro miasta i obywateli na sercu leży — pomogą nam!

Przyrzekamy, iż każda godziwa i słuszna sprawa znajdzie u nas miejsce i 
właściwe, bezstronne oświetlenie.

Gdyśmy już powiedzieli Wam szczerze o zamiarach naszych, osądźcie, Czy­
telnicy, czy wyciągniętą dłoń naszą przyjąć warto, czy pozwolicie nam zagościć na 
stałe w Domach Waszych.

Chcemy prędko usłyszeć echa serc Waszych.
Idziemy do- Was z wyciągniętą dłonią, by serc Waszych tętno słyszeć 

i rozumieć! Redakcja.

Budowa Domu Ludowego im- Marsz. J. Piłsudskiego.

Fot. R M a linowski.

W  Białymstoku na terenie parku miejskiego rozpoczęto budowę 
Domu Ludowego im. Marszalka Józefa Piłsudskiego. Dom Ludowy 
mieścić w sobie będzie salę teatralna., bibljotekę oraz lokale orga- 
nizacyj społecznych.

Na czele komitetu budowy stoi] p. Wojewoda Marjan Zyndram- 
Kościałkowski, który swą pracą dlagrniasta przyczynił się wydatnie 
do zaspokojenia kulturalnych i estetycznych potrzeb miasta.

Budowę prowadzi firma „Mur“.
Artykuł w sprawie Domu im. Marsz. Piłsudskiego ukaże się 

w jednym z numerów przyszłego tygodnika.



ZWYCIĘSTWO.
W piętnastą rocznicę niepodległości.

Tractycje nasze — bolesne trzy rozbiory,
Gdy wróg z wszech stron rozdzierał ciało Polski...
Ojcem: K o ś c i u s z k o ,  T r a u g u t t  i P o n i a t o w s k i !
Obudził nas — róg złoty Wernyhory,
Moc sercom dał — K r ó l  -  D u c  h!...

1 poszło nas - setki, tysiące: masa,
By wskrzesić znówr Ojczyznę naszą milą!
Orlęta, w bój! Serce nam mocno biło,
Bośmy, jak ś w i ę t y  L e g j o n  Leonidasa 
Daninę nieśli z krwi!..

F O R U M  N B L t c a M________________  ____________ Str. 3.

W  pożodze dziejów rozterka: którą drogą?
Czyż pytać trza? Czy szukać drogi innej?
Nie dyplomacja, lecz Z w i ą z e k  W a l k i  C z y n n e j !
Mordercy — wskrzesić nam Polski nie pomogą!
Ten, kto ją wskrzesi — M y !!!

1 przyszedł dzień! W  Krakowskich Oleandrach 
W ó d z  skrzyknął M ł ó d ź ,  by losy wziąć za bary!.. 
. . .K ie lce . . .  L ow c z ó w e k . . .  K o z i n e k  i K o n a r y . . .  
Pierzcha gefrejtrów tchórzliwa, podła chandra...
W  kraju — wolności ruch!

Aż wybił dzwon na wielkiej dziejów7 wieży!
I, gdyby cud — armja z pod ziem wyrosła! 
Najeźdźców7 tłum na szablach precz rozniosła!! 
Wolnym jest K r a j  — zaborca u nóg leży,
A P a ń s t w o - -  żywię znów!!!...

P i ę t n a ś c i e  l at !  Radośnie brzmią fanfary! 
P i ę t n a ś c i e  l a t !  Pierś szczerą dumą wzbiera! 
Choć trosk jest moc, choć bieda nam doskwiera — 
Trza przemóc się, a kryzys — wTziąć za bary,
Miast tonąć w czerni słów...

Bo przez wsze dni — dni zwycięstw, klęsk i chwały 
Prowadzi On ...I wiedzie dziś do sławy!!

...I, gdyby prochy K o r d j a n a zmartwychwstały 
Rrzekłyby: oto s u k c e s o r  B o l e s ł a w ó w ,
Wasz wielki Z n i c z  — K r ó l - D u c h ! !

Edward Cylwich.
Białystok, w listopadzie 1933 r.



Str. 4. F O R U M  P U B L I C U M

„Gdzie struga wije się kręta..."
„Nad rzeczką, nad strugą,

co wije się kręta 
Niezapominajka otwiera oczęta..

Gwarzyła przed laty pieśniarka 
ludu—Marja Konopnicka.

Kręte, szemrzące strumienie w otoczu olszyn 
i kalin — przepastne haszcze wiklin, sitowia i 
tataraków — niebieskookie lany niezapominajek, 
żywe złoto kaczeńców i mleczy-wychynięte z 
głębin ciemnych zakoli dziewicze pąkowia śnież­
nych nenufarów — cały ów, uroczy trzeba przyz­
nać, wabik poezji romantycznej zmienia swoją 
twarz...

I w tej dziedzinie wszystko zmienia się — 
modernizuje. Rozsiadający się coraz gęściej na 
bezchlebiach człowiek nagina pierwotną, w tym 
wypadku mało użyteczną naturę do ram materjal- 
nej kultury, celem dochodowego wyzyskania.

Poeci od „modrzewiowych dwórków, łąk 
szmaragdowych i wiklinianych poszeptów1', w 
początkach prac regulacyjno—meljoracyjnych 
poczęli się oburzać na wandalizm techników, za­
rzucając im — uśmiercanie piękna w naturze.,: 

Niech przyjdą i popatrzą dziś.,.
Mogą przyjść nawet bez myśliwskich butów, 

bez „zataczania41 sprasowanych „na kant“ spode­
nek w paski i jedwabnych „dessous" , mogą 
przyjść zgoła w redakcyjnych, lub innych este­
tyczno—essaistycznych lakierkach..,

I więcej: niech zabiorą ze sobą jakiś niezły 
„Kodak“, by na płycie utrwalić swój zachwyt... 
(malarzom wystarczy paleta z przyległościami). 

Co, niema się czem zachwycać?!
Proszę: miast pokręconych, zarosłych ser­

pentyn — śmiałe, proste rzuty kanałów i rowów, 
związane lukami kół i parabol — miast pływają­
cych kożuchów moczaru, który sitowie, boberek 
i rzeżucha zarasta, gdzie się obleśne djabły lęgą, 
a nocą błędne ogniki wiodą wędrowca w czarne 
topielice, gdzie przednówkiem wygłodzony chłop, 
w czas sianokosu, w rdzawej, zatęchłej wodzie 
po pas brodząc, rozmachem kosiska zbierał plon 
swoich „ługów H  — rzadkie mizeractwo łąkowej 
,,kwasoty‘‘ — na pastwiskach, gdzie wśród zam- 
szonych kęp i czarnej mazi błota mizerne krowi- 
ny urządzały wyścigi o kęs trawy — wszędzie, 
we wszystkich powiatach naszego województwa, 
w Co trzeciej bodajże wsi, coś już jest zrobione, 
coś się robi, lub robić zamierza.

Setki tysięcy hektarów nieużytków oddaje 
się gospodarstwom w stanie, kwal fikującym się 
do użytkowania — grunt twardnieje, osiada, zap­
ienia się słodką trawą, powstają próbne poletka, 
a na nich: żyto, owiec, kartofle, buraki, kapusta 
(na dawnem bagnie!)

W  letnim sezonie ra bagniskach ruch, gwar, 
śmiech — czasem „piętrowe4* przekleństwo, przy­
pominające b. zabór rosyjski... Wre praca, błysz­
czą na bronz cpalore ciała i wyświecone „kubi- 
kami4’ rydle robotników — krajobraz się zmienia, 
rodzi się w naturze now;e piękno, nowa poezja— 
czynu, walki o lepszą gospodarczo przyszłość 
Kraju i Narodu,

I dziw naprawdę, że prasa, owe siódme 
mocarstwo, które wszystko wie, wszystko foto­

grafuje i o wszystkiem pisze, obchodzi się z 
meljoracjami — ogólnie biorąc, więcej, niż po 
macoszemu.

Czy nasze społeczeństwo wiele wie o całym 
szeregu poważnych prac, prowadzonych od sze­
regu lat przez M inisterstw o Rolnictwa i Reform R o l­
nych, a bezpośrednio przez O kręg o w e  Urzędy  
Ziem sk ie?

Czy społeczeństwo województwa białostoc­
kiego wiele słyszało, lub czytało o pracach nad 
przebudową ustroju rolnego na naszym terenie o 
scaleniu, meljoracjach, znoszeniu służebności, bu­
dowie nowych dróg, domów, budowie studzien w 
okolicach bezwodnych i t.d.?

Mało, albo zgoła nic...
I smutnem byłoby, gdyby czytelnik nazwał 

ten temat rudnym ..
Są to zagadnienia i prace jedne z najistot­

niejszych dla społeczeństwa kraju rolniczego, ja­
kim jest Polska i dlatego też, w szeregu dalszych 
artykułów, które ukażą się na łamach tygodnika 
postaramy się zapoznać czytelników w sposób, 
już mniej literacki, a bardziej rzeczowy z tą bo­
gatą, a traktowaną przez większość prasy po 
„kopciuszkowsku44 dziedziną prac państwowych.

Wszak i tym cichym bojownikom o lepszą 
przyszłość rolniczą ludu—Władzom kierowniczym 
i szaremu personelowi O, U.Z-tów należą się 
słowa gorącego uznania za ich, jakże znojny nie­
raz, wysiłek.

0 powag; dnia świątecznego
Wielką niewątpliwie bolączką naszego mia­

sta jest fakt, że społeczeństwo polskie i katolic­
kie nie szanuje świąt własnego wyznania.

Z wielką przykrością wskazywać irusimy, 
jako przykład, ludzi innych wyznań, którzy w 
dniach swoich świąt niczem nie naruszą powagi 
dnia.

Chodzi tu przedewszystkiem o handel nie­
dzielny, niei)le o sprzedaż, bo ujrawiają to 
przeważnie Żydzi, ale o ktpno. Fakt kupowania 
w niedzielę ,,od tyłu44 stwarza precedens do hand­
lu. a tejn samem łamanie powagi dnia i obowią­
zujących przepisów.

Uderzającem faktem jest brak energji u po­
licjantów w tępieniu tego zła społecznego.

Niedawno byliśmy świadkami rozpędzania 
przez policjanta grupki ludzi, zebranych przed 
wystawą firmy „Menado" przy ul. Sienkiewicza, 
gdzie za szkłem wystawowem odbywał się pro­
ces palenia kawy w specjalnej maszynie.

Czy nie lepiej byłoby, gdyby ten sam polic­
jant energję tę zużył w niedzielę na rozpędzanie 
tłumu kupujących „od tyłu“.
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Rocznica Powstania Listopadowego.
Doroczne święto Podchorążych Rezerwy.

W  dniu 29 listopada upłynęło 103 lita od 
pamiętnej Nocy Listopadowej, kiedy orę/.ny czyn 
garstki zapaleńców — patrjotów dowiódł, że w 
uc iemiężonym i maltretowanym przez zaborcą 
N iro izie Polskim, żyje Nieśmiertelny Duch W yz­
wolenia.

Od szeregu lat, kiedy Polska, dzięki zasłu­
dze wybitnych Polaków, a w pierwszym rzędzie 
Wodza Narodu Józefi Piłsudskiego uzyskała nie­
podległość.

Podchorążowie Rezerwy dzień pamiętny 
Powstania Listopadowego obrali za dzień swego 
święta.

Rokrocznie Legja Podchorążych Rezerwy w 
Białymstoku obchodzi Święto Podchorążego.

W  związku z powyższem Zarząd Legji Pod­
chorążych Rezerwy w Białymstoku wydał odez­
wę, treści następującej;

Podchorążowie Rezerwy!
Sto trzy lata dzielą nas od pamiętnej nocy 

29 listopada 1830 r., kiedy orężny Czyn Podcho­
rążych — wybuch powstania w pamiętną Noc 
Listopadową, stał się początkiem wojny Narodu 
Polskiego z przemocą zaborcy.

Bohaterskie boje na polach — Stoczka, Gro­
chowa, Ostrołęki, zroszonych krwią polską, stały

się kamieniem węgielnym polskiej idei Niepod­
ległości, zrębem pod przyszłe odradzające się 
Państwo Polskie. Dla narodu naszego insurekcja 
listopadowa była niewyczerpanem źródłem tra­
dycji, z której następne pokolenia czerpały moc 
do walki o prawo do życia.

W historji walk o niepodległość Polski Pow­
stanie Listopadowe pozostiwi wiekuiście piękną 
i zaszczytną kartę. My, Podchorążowie, jako ide­
owi spadkobiercy Czynu historycznych naszych 
poprzedników, musimy uczcić 103-rocznicę pow­
stania z należytą godnością i powagą.

Obchód Święta Podchorążego, jak Kolegom 
wiadomo, odbędzie się 2 i 3 X II rb.

W  związku z tem przypominamy Sz. Kole­
gom o obowiązku przybycia w dn. 2.XII rb. na 
godz. 18-tą do lokalu Koła (Rynek Kościuszki 1), 
celem wzięcia gremjalnego udziału w uroczystym 
capstrzyku.

W dniu 3.XII a. b. odbędzie się zbiórka Pod­
chorążych na placu rewjowym przed Kościołem 
farnym o godz. 8 rano

W obchodzie tego święta, które daje nam 
możność podkreślić znaczenie Podchorążego przed 
całem społeczeństwem miejscowem, nie powinno 
braknąć żadnego Podchorążego.

Białostocki przemysł włókienniczy w ostat­
nich czasach stanął wobec smutnej alternatywy, 
być albo nie być.

Sezon tegoroczny obfitował w niepomyślne 
sytuacje przemysłu. Długotrwały strajk robot­
niczy spowodował utratę dogodnego czasu na 
zbyt wyrobów w kraju i zagranicą. Po ostatecz- 
nem załatwieniu zatargu, kiedy fabrykant biało­
stocki, a z nim razem robotnik, stanęli wobec 
perspektywy lepszego jutra, kiedy zdawało się 
wszystko iść lepszą drogą, okazało się, że to­
wary białostockie w sezonie obecnym nie mogą 
liczyć na zbyt.

Rynki krajowe zostały nasycone.
Pozostaje eksport.

Tu jednak sytuacja przedstawia się gorzej 
niż przypuszczano. Syndykat eksportowy nie 
prowadzi żadnej akcji celem uzyskania rynków 
zbytu, a jeśli nawet uzyskuje takowe, to w każ­
dym bądź razie przemysł białostocki nic z tego 
niema i prawdopodobnie mieć nie będzie. Utwo­
rzenie Syndykatu i oddanie całego eksportu w 
ręce Lodzi jest gwoździem do trumny biało­
stockiego przemysłu włókienniczego.

Co więc pozostaje?

Zamknąć fabryki i czekać nowego sezonu.?
Należy zdać sobie sprawę z katastrofal­

nycli skutków tego rodzaju załatwienia kwestji.
Co się stanie z cała. rzeszą robotników 

przemysłu włókienniczego, którzy i tak w obec­
nym sezonie z powodu strajku utracili maksi­
mum zarobków?

Czy mają oni powiększyć szeregi mrących 
z głodu bezrobotnych?

Oto są sprawy, nad któreini należy zasta­
nowić się

Minister poczt i telegrafów w związku 
z wydanym w swoim czasie zakazem przyjmo­
wania datków przed listonoszy, wydał nowe 
rozporządzenie, uzupełniające ten zakaz w tym 
sensie, że listonoszom nie wolno wydawać ja­
kichkolwiek kalendarzyków z okazji Nowego 
Roku, co było dotąd szeroko praktykowane. 
Wydawanie kalendarzyków i biletów noworocz­
nych pociągnie za sobą kary dyscyplinarne.
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Kryzys wsi a hydra pośrednictwa.
Województwo białostockie posiada kilka 

miast powiatowych i kilkadziesiąt bodajże ma­
łych miasteczek i osad fabrycznych, w których 
siłą rzeczy koncentruje się, poza administracją, 
pocztą i placówkami władz bezpieczeństwa, cala 
prawie wymiana płodów rolnych pomiędzy pro­
ducentem — chłopem i konsumentem — miesz­
kańcem miasta.

Samo przez się jest zrozumiałem, iż mia­
steczka jak: Brańsk, Tykocin, Trzcianne, Zabłu­
dów, lub osady, jak Gródek, Michałowo lub Kró- 
lowy Most nie konsumują dowożonej na targi, 
czy jarmarki produkcji okolicznego włościaństwa 
i że produkcja ta, o ile jest sprzedawana w tych 
ośrodkach — idzie przez ręce pośredników do 
większych centrów, czy też na eksport.

Otóż ci pośrednicy, ci wielcy kupcy, skupu­
jący zboże, bydło, gęsi, przetwory mleczne i t.d. 
są owym, przysłowiowym „gwoździem do trum­
ny" , w której — w rozpaczliwych drgawkach 
miota się bankrutujące rolnictwo.

Jak z jednej strony sprzedaje się rolnikowi 
najniższe gatunki manufaktury, galanterji, czy 
części żelaznych, kalkulując ceny o 25—40 proc. 
wyższe, niż, chociażby w Białymstoku (rzekomo 
transport tyle kosztuje) to z drugiej — zakupu­
jąc płody rolne płaci się za nie ceny znów u 
tenże procent niższe od notowań giełdowych.

W  najlepszym wypadku rolnik — zmienia­
jąc owoc swojej pracy na inne rzeczy, które mu­
si kupić, traci na czysto z dwóch stron — mini­
mum 50 proc. swojego rocznego kapitału obroto­
wego.

Handlarze zboża są wielokroć tak perfidni, 
iż wstrzymują się z zakupami, aż do dnia płat­
ności podatku gruntowego, czy innego, a gdy chłop 
ma już ,,nóż na gardle“, wówczas wyzbywa się 
zboża za ostatnią cenę.

Nie będzie przesadą jeśli powiem, iż jedn 
z najpoważniejszych przyczyn, już nie kryzysu’ 
ale nędzy materjalnej naszego województwa jest 
brak organizacji handlu ziemiopłodami — jest 
owo, niczem niehamowane, bezprzykładne roz- 
bójnictwo pośredników.

W  województwach zachodnich, pomijając już 
wyższą wydajność z ha, osiągniętą dzięki mel- 
joracjom i kulturze nawozów sztucznych (ale 
i wielekroć wyższe podatki!) stan rolnictwa nie 
jest tak beznadziejny i to może właśnie dlatego, 
iż Izby Rolnicze — świetnie zorganizowane inge­
rują we wszystkich sprawach, związanych z wy- 
i prze-twórczością, że trzymają rękę na pulsie 
całego życia rolniczego, że każdy rolnik sprzeda­
je swoją nadwyżkę wytwórczości przez spółdziel­
nię „Rolnik“ po cenach prawie że giełdowych, a 
nabywa potrzebne rzeczy w podobnych spółdziel­
niach, całe włościaństwo pozatem jest zorganizo­
wane w ,,Kółka Rolnicze41.

W  szeregu miast naszego województwa są 
wprawdzie spółdzielnie „Rolnik“, są sklepy spół- 
dzielczo-spożywcze, lecz działalność ich w ogól­
nej wymianie towarów jest więcej, niż nikła.

Istnieją setki działaczy społecznych, odby­
wają się oficjalne zjazdy, narady, odprawy etc.

Co ci wszyscy ludzie robią?
Zaszczepiają na wsi idee państwowe, idee 

Marszałka Piłsudskiego! Pięknie! Ale nie samą 
ideą żyje człowiek — czasem chce mu się jeść, 
ubrać i t. d. — przynajmniej nie mieć długów!

Zorganizujmy mu jego stronę materjalną — 
jeżeli sam się na to zdobyć nie umie, czy nie 
może, otoczmy go opieką Państwa z tej strony 
właśnie, i to od podstaw, od rzeczy najrostszych, 
a gdy, dając mu realnie coś — zdobędziemy je ­
go zaufanie wtedy idei państwowych nie trzeba 
mu będzie wtłaczać siłą — sam je przejmie, bo

„Szatańska odnoga"
faktomontaż sensacyjny 
z białostockiego bruku

W  dniu 26 listopada b. r. otrzymaliśmy od 
jednego z czytelników pismo-dokument, odsła­
niające skandaliczną aferę b. sędziego o „zawła- 
daniu“ pasa ziemi kolejowej, koło wiaduktu 
dworcowego w Białymstoku.

Ponieważ w aferę tę zaplątanych jest szereg 
„osobistości”, znanych w naszem mieście, i w zwią­
zku z projektem przebudowy wiaduktu kolejowe­
go, dla którego to celu rzeczony grunt będzie 
bezwzględnie potrzebny — postaramy się, na 
podstawie posiadanych dowodów przedstawić ca­
łą sprawę zupełnie wyczerpująco.

Redakcja.

Jakkolwiek nie będzie to może sensacja na 
poziomie ,,Fralein Doktor" Tepy — niemniej jed­

nak dla Białegostoku jest to lont do beczki pro­
chu, która wybuchnie przy ul. Knyszyńskiej i na 
Antoniuku, a skutek realny eksplozji dojdzie aż 
do... Wilna.

Autor.

— Boże! Boże!... Matulu!
Czemuście odeszli! Czy i ja mam zginąć, jak 

ten robak mizerny!... chlipał 12-to letni Jędrek 
wracając z cmentarza, gdzie matkę pochowali.

Sam ostał na świecie, bez żadnej opieki...
Gdy miał lat siedem — w r. 1863, rankiem 

przyszli do chaty w Ponikłach żandarmi, ojca 
z łóżka wywlekli, w kajdany zakuli i powieźli 
tam, skąd mało kto wraca...

Matula powiadali potem, że ojciec do pow­
stania należał, że Polska miała być, mowa kato­
licka i, że tatulo pocichu pomagali naszym.

Ale matka rok za rokiem schła i marniała z 
tęsknicy za mężem i w walce z biedą...

Pięć lat męczyło się matczysko, aż się wre­
szcie płomyczek wypalił w skołatanem sercu i 
pochowali niebogę...

Długo myślał chłopak nad swoją krzywdą,
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będzie w idział je  i odczuw ał.
P redysponow aną do o rganizacji życia ro l­

niczego je s t  Izba Rolnicza.
W  tym  też  celu b iałostocka Izba Rolnicza 

została  zorganizow ana — istn ieje  już  szereg  m ie­
sięcy , ale n ik t z obyw ateli nie w ie dokładnie, 
kto ona zacz i co robi.

My ro ln icy , wiem y tylko, że tegoroczne zbo­
że sprzedaliśm y, jak  i la t poprzednich do m aga­

zynów  kupców zbożow ych po ,,p s ie j#‘ cenie i m yś­
lim y z determ inacją: czy stan  ten n igdy  się  nie 
zmieni?

M oratorium  dla ro ln ików , ro zk ładan ie  po­
datków  na ra ty , czy dem oralizu jące  innych um o­
rzenia należności są tylko pó łśrodk iem , k tó ry  
p rzyczynia się w praw dzie do czasow ej u lgi, ale 
stanu  zasadniczego nie zm ienia.

Rolnik.

Z  u r o c z y s t o ś c i  g r o d z i e ń s k i c h .

W  czasie pobytu  Fana-P rezyden ta  R zplite j w G iodn ie , 
dow ódca g rodzieńsk iego  81 p.p. im. S tefana B atorego  w rę ­
czył G łow ie P aństw a odznakę pułkow ą.

Na zd jęciu  m om ent w ręczen ia  odznaki. Na lew o od 
P an a  P rezy d en ta  sto ją  m. in. gen. Ż eligow ski i K aliński.

a ból i rozpacz nie m ogąc serca  rozsadzić — 
p rzem ien iły  się w z a c ię tą  n ienaw iść, w p ragn ie ­
nie zem sty!..

1 ten  m om ent zaw ażył bodaj najw ięcej nad 
losem  i da lszem i krokam i 12-to le tn ieg o  chłopca 
i tem n ien aw istn em  nastaw ien iem  do rządu  ro ­
sy jsk iego  i do ludzi w o g ó le  należy w części tlo- 
m aczyć postępow anie p rzysz łego  posiadacza  do­
mów i placów, p ryw atnego  bank ie ra , oberżysty , 
handlarza koni, d rzew a i t. d.

A ndrzej Zalew ski je s t  typow ym  selfm ade- 
m an‘em, t. j. człow iekiem , k tó ry  sam  sieb ie  z ro ­
bił, (w znaczeuiu  k a rje ry  z niczego).

R ozpoczynając  sw o ją  filo fordow ską k arje rę  
od pasan ia  byd ła  sąsiadów  w rodzinnej wsi, p rze ­
chodząc przez różne e tap y  walki z losem , będąc 
na w ozie i pod w ozem , ju ż  około roku  1890 je s t 
w B iałym stoku.

Z nam y w szyscy n ien asy co n ą  zachłanność 
po lsk iego  i każdego innego z resz tą  chłopa — na 
ziem ię.

U A n d rze ja  Z alew sk iego  zachłanność ta p o ­
łączona była ze śl jpą  n ienaw iśc ią  do rządu  i b liź ­
nich za krzyw dy ro dziców  i sw oje.

W  zdobyw an iu  m ają tk u  nie p rzeb iera ł w

środkach  — nie baw ił się w e ty k ę , był z re sz tą  
i je s t  do dziś dnia analfabetą , — nie m iał m oż­
ności i czasu na to, by zająć się  so b ą  pod 
w zględem  duchow ym  i d la teg o  też w iele  „am e- 
rykańsk ich“ sposobów  bogacenia  się — m ożna 
mu w ybaczyć — z resz tą  je s t  to dziś s ta rzec  
80-cioletni — przykuty  do łóżka s ta ro śc ią  i n ie ­
m ocą — starzec, k tó rego  ro d zo n y  syn  Józef 
w sposób  perfidny  i chy try  o g rab ił z m ają tku , 
w ięcej naw et — na dzień 5 g rudn ia  uzyskał 
w yrok eksm isy jny  i chce zn iedo łężn ia łego  s ta rca  
w yrzucić na bruk!

Z w łasnego domu!
A le pow róćm y do ch rono log ji fak tów . 

O koło  roku 1910 A ndrzej Zaleski je s t  ju ż  b a r­
dzo bogatym  człow iekiem : posiada  4 dom y przy  
ul. K nyszyńskiej 2 (pom iędzy ul. K nyszyńską , 
a w iaduktem  kolejow ym , a w łaściw ie pasem  
fiskusa kolejow ego o szerokości 19 m etrów , 
k tóry  o d g rad za ł w iadukt od posiadłości), p o ­
nadto  duży o bszar ziem i na A nton iuku , p o m ię ­
dzy rzeczką Białka, a gospodarzam i S osnow skim , 
L eszkiem  i W alendziukow ą, 8 hek tarów  ziemi 
w uroczysku „D ąb ro w a" (w pob liżu  pom nika 
16 pom ordow anych przez bolszew ików  b ia ło -
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DRZAZGI

W y s i ł k i  B . O .S .O .
na tle płonącyeh Fuksmanów

Przed niewielu dniami mian. 2i listopada 
odbył się pożar fabryki mebli p.t. Fuksman S-wie 
i Ska, mieszczącej się przy ul. Lubelskiej 9.

W  ostatnich dniach przed pożarem wspólni­
cy prowadzili dość ożywione rozmowy, tak dale­
ce, że w niedzielę 19.XI. musiała w związku z 
owem ,,ożywieniem" interwenjować policja, a w 
poniedziałek, w wigilję pożaru sąsiedzi słyszeli 
wojenną wrzawę za oknami.

Ale nie o tem chciałem mówić. Rzeczy te 
„opisała11 już prasa codzienna.

Byłem przy płonącej fabryce od początku, 
gdyż interesuje mnie zawsze praca ratownicza 
straży pożarnych.

Przyznaję, iż byłem lekko rozczarowany. 
Straż Miejska pod dowództwem komendanta p. 
Świderskiego robiła wszystko, co było w jej mo­
cy, a członkowie B.O.S.O. poza komendantem p. 
Bubrykiem i kilku strażakami—przeważnie mar- 
kierowali.

Zgoda z tem, że dla wszystkich nie było 
roboty, ale jak nazwać „bohaterstwo" tych, któ­
rzy nie chcieli nawet pomóc „wężowemu" przy 
podciąganiu ciężkiej .,kichy41 z wodą?

Albo tych, którzy w pełnym rynsztunku sto­
jąc zdała od ognia po doroźkarsku „zabijali" rę­
ce o „mundurowane boki" ?

Pomarzli biedaczkowie...

A już wprost gorsząco wyglądało, gdy kom* 
Swiderski pomagał „wężowemu'1 podciągać 
„szlauch*4 gdy obok stało kilku,, bosiaków11.

Jak się jest w teatrze — to przy każdych 
drzwiach wejściowych stoi pikieta strażacka — 
wygalowany komendant odbiera raport, kontro­

stoczan), które otrzymał w r. 1905 w formie 
darowizny od Generał —Gubernatora Bugajew- 
skiego (kolonja osiedleńcza) i wielki obszar 
placu przy obecnej ulicy Wiatrakowej.

Z drugiego małżeństwa miał Andziej Za­
leski troje dzieci (obecni starzec jest już żona­
ty czwarty raz) dwie córki — Bogu — miłę, Sa­
binę, obecnie wdowę, która odegra znaczną rolę 
w dalszym ciągu tego opowiadania i syna Józefa, 
ową „szatańską odnogę"  dokoła której obraca 
się cała akcja skandali znej afery.

Otóż ten ,,Józiaczek“ naprawdę „się udał" , 
skoro, mając zaledwie 2 klasy szkoły handlowej 
(z 3-ej już go „wywalili") po szeregu perypetyj 
dostał się w Polsce (sic!) na stanowisko sędziego
i otrzymuje dotychczas około 300 zł. emerytury!..

Ale o tem — potem.
Więc „Józiaczek*', jak się rzekło, urodzony 

gdzieś koło roku 1891 już od dzieciństwa daje 
się ludziom we znaki.

(Starsi mieszkańcy tamtych okolic pamięta­
ją zapewne 10— 12-to letniego łobuza, który ob­
lewał przechodniów brudną wodą z ojcowej si­
kawki ogrodniczej).

Po, , wywaleniu z budy" chłopak, śladami

luje pogotowie telefoniczne i t. p.
Na pochodach, defiladach i t.p. wszystkie od­

działy „in corpore41 i z fasonem, na uroczystoś­
ci 35-cio lecia mniej, lub więcej wygoleni pano­
wie w hełmach, lub kaszki tach wyprężali piersi 
pod zaszczytną odznakę z rąk p. Wojewody, a 
przy robocie?

Przy owem prawdziwem ratowaniu od ognia?
Niema wystawionych posterunków obserwa­

cyjnych przy pobliskich, drewnianych budynkach, 
gdzie byie iskra może wywołać pożar — niema 
harmoniinego współdziałania ze strażą miejską — 
strażacy kręcą się poiedyńczo i gromadkami, tam 
i sam, jak zwyczajni kibice, a policja chyba dla­
tego tylko nie rozpędza, że są w mundurach.

I cóż z tego, że Kom. Bubryk uwija się na 
wszystkie strony, krzyczy, wydaje rozkazy i t. d. 
kiedy większość tych rozkazów wpada w masę 
markierantów i nie jest zdolna ich poruszyć do 
pełnego, męskiego czynu.

Z okazji 35-cio lecia B. O. S. O. miałem za­
szczyt na łamach „Echa" i na bankiecie w Pała­
ce podnosić wielkie zasługi tej organizacji — nie 
chciałbym i w dalszym ciągu zmieniać swojego 
przeświadczenia, ni odwoływać szczerych życzeń 
każdy się jednak ze mną zgodzi, że jest wew­
nątrz B. O. S. O. coś do naprawienia.

c.

Sądownictwo administracyjne
W  Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 

trwają studja nad organizacją Sądów Admini­
stracyjnych niżs/.ych instancyj. Dotąd, jak wia­
domo, istnieje tylko Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny. Według projektów, ułożonych przez 
komisję dla usprawienia administracji publicznej, 
przewidywane sa obwodowe sądy administra­
cyjne, które czynne byłyby każdy dla obszaru 
kilku województw.

ojcowej tradycji „idzie na swój chleb“.
Spryt ma wrodzony, energji bezczelności i 

tupetu ma dość, a prócz tego umie czytać, p i­
sać i rachować. To coś znaczy!

— Potrafił ojciec analfabeta „dobić się" do 
majątku — potrafię i ja — powiedział sobie i 
zaczął „pracować",

Po kilku latach wypływa w kuli arach sądo­
wych Białegostoku, jako pokątny doradca.

Przed samą wojną i do połowy roku 1915 
jest już Zaleski obrońcą sądowym w Prużanach, 
skąd wraz z wojskiem ucieka przed Niemcami do 
Rosji.

Po pierwszym przewrocie w r. 1917 ,.wciska 
się“ do sądownictwa w czasie rządów Kiereń- 
skiego już jako sędzia.

Po drugim przewrocie — w listopadzie jest 
Józef Zaleski sędzią bolszewickim.

W  międzyczasie żeni się...
Jednak raj bolszewicki nie dawał widocznie 

ambitnemu sędziemu spodziewanych owoców, 
gdyż już w r. 1919 powraca on z rodziną do 
Białegostoku.

(C. d. n. w tygodniku który się niebawem ukaże.)

Sądownictwo administracyjne
W  Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 

trwają studja nad organizacją Sądów Admini­
stracyjnych niższych instancyj. Dotąd, jak wia­
domo, istnieje tylko Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny. Według projektów, ułożonych przez 
komisję dla usprawienia administracji publicznej, 
przewidywane sa obwodowe sądy administra­
cyjne, które czynne byłyby każdy dla obszaru 
kilku województw.
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P a n e m  e t  l a b o r e m !

K o ń c z y  s ię  je s ie ń  —  id z ie  z im a  
T a k  c h c e  k a le n d a rz  srog i!
B ie d a  z n ó w  z a jrz y  w  n isk ie  p ro g i,
C h łó d  s k u rc z y  d z ie c io m  b o s e  n o g i...
C z y  w ie le  z n ic h  w y trz y m a ? !

Ś c isn ą  się  w  k ąc ie ! Ś c ia n a  c h ło d n a  
P ie c a  im  n ie  z a s tą p i. . .
A  m o ż e  d o b ra  w ró ż k a  w s tą p i?
(O c h , w ró ż e  —  n a w e t  w  b a jk a c h :  sk ąp i!)  
A  b a jk a ,  d z iś  —  n ie m o d n a .. .

O jc z y s k o  p r a c y  s z u k a  w k o ło ...
Z a s i łk u  ...n ie  p rz y z n a l i ,
N i d re w ... z ie m n ia k ó w ... W  p ie r s ia c h  p a li... 
T a m , w  d o m u  —  g ło d n i!  B oże! Z a li  
Z a b r a k ło  C i A n io łó w ? !...

Z a p a lą  p ie c y k  p r z y  fo n ta n n ie  
O g r z e ję  z m a rz łe  r ę c e .. .
M o ż e  d o  d rw a li g d z ie  się  w k r ę c ę ,
L u b  z ło m e m  —  ló d  b ić ... S i ln e  r ę c e  
M am  p rz e c ie !  Z r o b ię  tan ie j!!

L e c z  d a jc ie  p racy !!! W y  —  s z c z ę ś c ia rz e ,
C o  m a c ie  p ra c ę  je s z c z e . . .
W y ,  co  n ie  z n a c ie , ja k im  k le s z c z e m  
Ś c is k a ją  z im n a , g ło d u  d re s z c z e !
...N ie  w ie c ie , co  lo s  z d a rz y .. .

W s z a k  z w a s  k a ż d e m u  —  d n ia  k tó re g o ś  
G łó d  m o że  z a jrz e ć  w  o c z y ...
F o r tu n a  k o łe m  w s z a k  s ię  to c z y ,
D z iw y  w y p ra w ia !  W ię c  p o m o c y  
N ie  o d m ó w  n am ... k o le g o !

B ez ro b o tn y ,

P o m o c  d l a  b e z r o b o t n y c h

p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h

D ow iadu jem y s ię , że Fundusz  P ra cy  przy­
go tow uje  na r. 1934 sp ec ja ln ą  akcję dla bezro ­
botnych p racow ników  um ysłow ych. A naliza  
bow iem  jakościow a rynku  pracy w ykazuje n ie­
p roporc jonaln ie  duży odse tek  bezrobo tnych  p ra ­
cow ników  um ysłow ych (12 proc. w s to sunku  do 
bezrobo tnych  fizycznych), analiza zaś stanu  za­
trudn ien ia  tej k a teg o rji bezrobo tnych  przy ro ­
botach finansow any cli przez F undusz  P racy  
w ykazuje  odw ro tn ie  — n iep roporcjonaln ie  m ały 
ich odsetek.

Pom oc udzielana przez F undusz  P racy  dla

pracow ników  um ysłow ych, przeznaczona je s t 
w yłącznie na opłacanie kosztów  robocizny  przy 
w ykonyw aniu  prac ren tow nych  przeznaczonych 
dla użytku  publicznego przy  uw zg lędn ien iu  w 
pierw szym  rzędzie zadań ogó lnopaństw ow ych , 
społecznych, naukow ych, ku ltu ra lnych , g o sp o ­
darczych i t. p.

W roku przyszłym  przew idziany  j e s t  p rze ­
dew szystkiem  kredyt w w ysokości p ó łto ra  m il- 
jona  zł., co pozw oli za trudn ić  około 1500 osób 
przez okres 6-m iesięc5r.

P r z y c z y n y  s ł a b e g o  r o z w o j u  a u t o -  

m o b i l i z m u  w  P o l s c e .

Ruch sam ochodow y w P o lsce  n ie  m a w a­
runków  rozw oju. W ażną p rzy czy n ą  je s t  w ysoka 
cena środków  napędow ych, ja k  rów nież zły  s to ­
sunkow o stan  dróg. W ażn ie jszym  jed n a k  ham ul­
cem rozw oju  je s t  cena sam ego wozu.

W eźm y rozpow szechn iony  w całym  św iecie 
sam ochód Forda . K arety  cz terodzw iow e, cz te ro - 
cy lindrow e kosztu ją  w A m eryce  3000 zł., w m on. 
towni w Danji — 4.550, a w P o lsce  cena tak iego  
w ozu wynosi 12.100 zł. Nic dziw nego: sam o 
cło w ynosi 5 350 zł. K are ta  F o rd a  c z te ro d rz w io ­
wa 8 cy lindrow a, kosztu je  w U SA . 3.300 zł. 
w m ontow ni w Danj: — 5750 zł., a w Po lsce... 
15900. Nic dziw nego: c ło po lsk ie  na ten  sam o­
chód wynosi 7 850 zł.

W eźm y drugi popu larny  typ  sam ochodu, 
europejsk i C itroen . K are ta  cz te rod rzw iow a, czte- 
rocy lind row a ,,8“ kosz tu je  w e F ran c ji 7000 zł., 
w N iem czech 7570, a w P o lsce  — 11.500 zł., a le 
też  cło nasze w ynosi na ten sam ochód 4 800 zł., 
K areta  4-drzw iow a 6-cy lindrow a „15“ kosztuje 
we F rancji 11.300 zł., a u nas 19.900 zł., gdyż 
sam o cło w ynosi 8 300 zł.

W ysok ie  cła m ają na celu  ochronę po lsk ie j 
p rodukcji.

Jeśli je d n a k  roze jrzym y  się w cenach  w o­
zów w yrobu krajow ego, do jdziem y do w niosków , 
że rozw ój p ro d u k cji po lsk iej n ie zapow iada  się 
zbyt różow o.

Spó jrzm y  na „P o lsk ie  F ia ty “. N ajtańsza 
kare ta  4-drzw iow a i 4 -cy lind row a „508“ kosztu je  
w Polsce 7.200 zl. (A le w e W łoszech  ta  sam a 
kare ta  F ia ta  k osz tu je  w szystk iego ... 5075 zł.!). 
K are ta  4-drzw iow a i 4 -cy lind row a m arki „ P o l­
ski F ia t“ kosztu je  14.500 zł., ale ta sam a kareta  
we W łoszach , z tą  tylko różn icą, że tam  n a ­
zywa się p o p ro s tu  ,,F ia t“ , k osz tu je  9.300 zł. 
Podw ozie 4 -cy lindrow e w agi 1000 kg., z nap i­
sem  „P o lsk i F ia t"  k o sz tu je  w P o lsce  8.975 zł., 
a takie sam e podw ozie w W ło szech  z nap isem  
„ F ia t“ kosztu je  7.730 zł.

Śm iem y tw ierdzić , że w obecnej sy tuacji 
przy nadzw yczajnej w ysokości ceł, rozw ój auto- 
m obilizm u n ie  m oże m ieć p rzyszłośc i, a sam o­
chód po zo stan ie  luksusem , uniem ożliw iającym  
m o to ryzację kraju , tak  p o trz e b n ą  na w ypadek  
wojny.
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l l l - c i a  r a t a  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j

W o k resie  od 1 do 5 grudnia  1933 roku  
p rzypada  term in  w płacania III-ej ra ty  Pożyczki 
N arodow ej.

W zw iązku z pow yższem  G rodzki K om itet 
O byw ate lsk i Pożyczki N arodow ej zw raca się z 
apelem  do pp. su bsk ryben tów  o punktualne w nie­
sien ie kolejnej raty . O dnośne sumy należy w pła­
cać w kasie placów ki subsk rypcy jnej, w  k tórej 
pożyczka zosta ła  zadek lar owana, przytem  sub­
skrybenci, k tó rzy  uzyskali dyplom y winni tak o ­
we okazyw ać dla usku teczn ian ia  adnotacji o uru- 
gulow aniu  p rzy p ad a jące j ra ty  w odnośnych ru b ­
rykach  dyplom u.

Jed n o cześn ie  K om ite t kom unikuje, że w dal­
szym  ciągu obyw ate lom  upraw nionym  do ich o* 
trzym ania  dyplom y są przyznaw ane.

I l e  P o l s k a  z a r o b i ł a  n a  d e w a l u -  

• a c j i  d o l a r a .

D ew aluacja  do lara  S tan ó w  Z jednoczonych 
w płynęła  pow ażnie  na zm niejszenie naszych d łu­
gów  zagranicznych . W e d łu g  zastaw ienia  d ługów  
p ań stw a  po lsk ieg o  na 1 s ty czn ia  b. r., ogółem  
długi dolarow e Polski w ynosiły  330,8 m iljonów  
dolarów . Z tego  jed n ak  Pożyczka S tabilizac. 
(49,290.0C0), sp łacana je s t  w do larach  złotych.

Z yskaliśm y na tom iast na dew alucji do lara  
p rzy  6 -p rocen tow ej pożyczce z roku 19^0, k tóra 
w ynosiła  19,574.500 dolarów . W ed ług  p a ry te tu  
s tanow iło  to  174,5 m iljonów  złotych, w edług  
obecnego  ku rsu  (5.40) tylko 105,7 m iljonów zł.

Z ty tu łu  Pożyczki D illonow skiej byliśm y 
w inni 23,8 m iljonów  dolarów , co, w edług  p a ry ­
te tu , w ynosiło  212,2 mil. zł., zaś w edług obec­
nego  kursu w ynosi 128,5 mil. zł.

Z ty tu łu  pożyczki k reugerow sk iej byliśm y 
w inni 31,872.000 dolarów , co, w edług  pary te tu , 
w ynosiło  284,1 m ilj. zł., zaś w edług  obecnego  
ku rsu  do lara  172,1 m ilj. zł.

N ajw iększy nasz d ług  dolarow y, to t. zw. 
d ług  w ojenny  na rzecz  rząd u  S tanów  Z jed n o ­
czonych, w ynoszący  206 m iljonów  dolarów . 
W e d łu g  p a ry te tu  w ynosiło  to  1.839 milj. zł., 
zaś w ed ług  obecnego  kursu  1.112,7 m ilj. zł.

O gółem  nasze  długi do larow e, prócz P o ­
życzki S tab ilizacy jne j, w ynosiły , w edług p a ry ­
te tu  2,509,9 m ilj. zł. Z arob iliśm y zatem  na sp ad ­
ku do lara  990 m iljonów  zł., czyli blisko m iliard, 
stanow i to  około 20 proc. ogólnego zadłużenia.

P rzew idyw an ia  dalszej zniżki kursu dolara, 
każą sądzie, że zyskam y jeszcze  na dew aluacji 
długów.

O prócz zysku  na zad łużen iu  skarbu  pań­
stw a, zarob iliśm y na zm n ie jszen iu  zad łużen ia  
do larow ego  p rze d s ięb io rs tw  i sam orządów . W  
tej dziedzin ie  b rak  nam odpow iednich danych. 
S zacu n k o w o  określić  m ożna zysk  na dew alucji 
d o la ra  z te g o  ty tu łu  na około 200 milj. złotych

S p r a w a  z a l e g ł o ś c i  

p o d a t k o w y c h  i  u b e z p i e c z e n i o w y c h
Podobno już w najb liższych  dniach ukaże 

się ro zpo rządzen ie  Min. S karbu  o rozłożen iu  na 
raty  zaleg łych  podatków .

Co się tyczy zaległości z ty tu łu  św iadczeń 
socjalnych, to M in ister O pieki Spo łecznej, okól­
nikiem  wydanym  do Kas C horych, Zakładów  
U bezp ieczeń  P racow ników  U m ysłow ych i Z a­
kładu U bezpieczeń od W ypadków  we Lw ow ie, 
nakazał sto sow an ie  u lg  w opłacie zaległości, 
pow sta łych  przed  1 p aździe rn ika  1933 r.

K asy C horych zaleg łość p o w sta łą  p rzed  
1 p aździe rn ika  1931 r. po sk reślen iu  odsetek  
zw łoki do dnia 30 w rześn ia  1933 r. rozłożą na 
ra ty . Jeże li d łużn ik  będzie  m ógł zaległość za­
bezpieczyć hipotecznie, to będzie  ona rozłożona 
na 20 ra t pó łrocznych , począw szy od 1-go stycz­
nia 1935 r. p rzy  op rocen tow an iu  4 i pół proc. 
rocznie, liczonem  od dnia 1-go październ ika 
1933 r. Jeżeli dłużnik  nie m oże dać zabezpie­
czenia h ipo tecznego , to zaległość sp łacana b ę ­
dzie w ciągu la t 3 począw szy  od 1-go stycznia 
1935 r. przy oprocen tow aniu  6 proc., liczonem  
od dnia 1-go październ ika  1933 r.

R ozłożenie  na ra ty  zaleg łości na rzecz 
ZU PU  i Z akładu  U bezp ieczeń  od W ypadków  
będzie m niej korzystne. M ianow icie, in sty tucje  
te  nie b ę d ą  sk reślać  za leg łych  o d se tek , zaś 
zaległości n iezabezp ieczone h ipo teczn ie  będą 
od dnia 1-go paździe rn ika  op rocen tow ane  na 
12 proc. roczn ie, to  je s t  tak, jak  dotychczas.

U lgi powyższe nie będą m iały zastosow ania  
w s to su n k u  do tych płatn ików , k tó rzy  nie w y­
w iązali się ze sw ych z obow iązań jed y n ie  w sk u ­
tek  jaw n ie  złej woli.

O b n i ż k a  t a r y f y  o s o b o w e j
n a  k o l e j a c h

O d dn ia  1 s tyczn ia  1934 r. obniżona zo­
s tan ie  ta ry fa  osobow a na kolejach państw ow ych.

S taw k i klasy 11 i III-ej u legną zniżeniu, po­
czynając od 80-ciu k ilom etrów  i zn iżka  osiągnie 
25 proc. dopiero  w relacjach  około 190-ciu kilo- 
n etrów , staw ki klasy 1-ej zniżone będą od 
p ierw szych  k ilom etrów  p rzejazdu  o 20 proc. 
a w re la c ja c h  w iększych , niż 30 kilom etrów , 
zniżka ta  będzie rosła , o siąga jąc  p rzy  190-ciu 
k ilom etrach  40 proc, od obecnych  staw ek. D o­
tychczasow a bow iem  p ro p o rc ja  cen klas lll, 11,1 
w yrażona w stosunku  1:1,5, 2,5 zm ieni się na 
1:1,5:2.

T ak  znaczne obn iżen ie  staw ek  k lasy  1-ej 
stoi w śc isłym  zw iązku ze znacznym  spadkiem  
p rzejazdów  w tej k lasie  za biletam i norm alnem i.

N ależy  sądzić, że obniżenie tary fy  w płynie 
ko rzystn ie  na zw iększen ie  ruchu osobow ego  na 
kolejach i zm niejszy frekw encję  au tobusów  da­
lekob ieżnych , k tó re  w ostatn ich  czasach dzięki 
k ilkak ro tnej zniżce cen za p rze jazdy , zdołały 
stw orzyć pow ażną konkurencję  kolei.

I l e  P o l s k a  z a r o b i ł a  n a  d e w a l u -

a c j i  d o l a r a .

D ew aluacja  do lara  S tan ó w  Z jednoczonych 
w płynęła  pow ażnie  na zm niejszenie naszych d łu­
gów  zagranicznych . W e d łu g  zastaw ienia  d ługów  
p ań stw a  po lsk ieg o  na 1 s ty czn ia  b. r., ogółem  
długi dolarow e Polski w ynosiły  330,8 m iljonów  
dolarów . Z tego  jed n ak  Pożyczka S tabilizac. 
(49,290.0C0), sp łacana je s t  w do larach  złotych.

Z yskaliśm y natom iast na dew alucji do lara  
p rzy  6 -p rocen tow ej pożyczce z roku 1920, k tóra 
w ynosiła  19,574.500 dolarów . W ed ług  p a ry te tu  
s tanow iło  to  174,5 m iljonów  złotych, w edług  
obecnego  ku rsu  (5.40) tylko 105,7 m iljonów zł.

Z ty tu łu  Pożyczki D illonow skiej byliśm y 
w inni 23,8 m iljonów  dolarów , co, w edług  p a ry ­
te tu , w ynosiło  212,2 mil. zł., zaś w edług obec­
nego  kursu w ynosi 128,5 mil. zł.

Z ty tu łu  pożyczki k reugerow sk iej byliśm y 
w inni 31,872.000 dolarów , co, w edług  pary te tu , 
w ynosiło  284,1 m ilj. zł., zaś w edług  obecnego  
ku rsu  do lara  172,1 m ilj. zł.

N ajw iększy nasz d ług  dolarow y, to t. zw. 
d ług  w ojenny  na rzecz  rząd u  S tanów  Z jed n o ­
czonych, w ynoszący  206 m iljonów  dolarów . 
W e d łu g  p a ry te tu  w ynosiło  to  1.839 milj. zł., 
zaś w ed ług  obecnego  kursu  1.112,7 m ilj. zł.

O gółem  nasze  długi do larow e, prócz P o ­
życzki S tab ilizacy jne j, w ynosiły , w edług p a ry ­
te tu  2,509,9 m ilj. zł. Z arob iliśm y zatem  na sp ad ­
ku do lara  990 m iljonów  zł., czyli blisko m iliard, 
stanow i to  około 20 proc. ogólnego zadłużenia.

P rzew idyw an ia  dalszej zniżki kursu dolara, 
każą sądzie, że zyskam y jeszcze  na dew aluacji 
długów.

O prócz zysku  na zad łużen iu  skarbu  pań­
stw a, zarob iliśm y na zm n ie jszen iu  zad łużen ia  
do larow ego  p rze d s ięb io rs tw  i sam orządów . W  
tej dziedzin ie  b rak  nam odpow iednich danych. 
S zacu n k o w o  określić  m ożna zysk  na dew alucji 
d o la ra  z te g o  ty tu łu  na około 200 milj. złotycli
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K ącik literacki.

Sen...
Śniłaś  mi się t i k a  cudna, złota, 
Przytulona do piers i  i drżąca...
Snów młodzieńczych ty moja t ę skno ta  
Rozkochana...  szczęśliwa.. .  pragnąca. . .

W  moje wargi  wtul iłaś swe  usta, 
Rożzarzone rub inem rozkoszy.. .
Bladym ogniem gorza ły  twe oczy 

.. .W szale snu...

Erotyk
W  snów twoich szal, jak A m o r -p t a k  
Na drżące  spadnę  usta!,.
W gryzę  się w nie — żarłocznie tak,
Że pozostanie krwawy znak 
Na bladych twoich ustach...

Rozwichrzę krew! W  huragan burz 
Pragnienia  twe  rozpalę!..
1 będę pił z ust  twoich kruż 
Aż w nich zabraknie  życia już,
Aż spłyną krwi korale...

1, póki gwiazd nie zgasi świt  
Śnić  będziesz upojona.. .
Dla mnie się spełni  cudny  myth...  
Wtu lę  się w piers i  twoich ws tyd  
1 w smukłe twe ramiona!..

Po latach...
A, gdy po burzy  życia —

wiosen  zgasłych raje
Nizać będziesz na wspomnień

cmentarny  różaniec,
Wtedy z kart  tych liść j eden  — 

smętny  obłąkaniec
Zaszemrze  pieśń — śpiewaną

przed  dawnemi laty!

1, s reb rem  przędz  jes iennych  — 
oplecione maje

W yk w i tn ą  znów w twej duszy,
jak  zamarłe kwiaty!..

Edward Cylwich.

Skrzypki jesienne
Choć zimno i mokro,  choć deszcz i śnieg, 

choć w domu dzieci głodne,  ...on g r a . .
Gra  na skrzypcach,  jes ienne melodje.. .  pieśń 

wynędzniałe j ,  zbolałej duszy...
Sto i  przy parkanie  ul, Ki lińskiego i gra...

W  pieśń skrzypiec zaklął całą  swą  nędzę, w 
pieśń zmieni ł  swój sm utek  i pieśn ią  prosi  p r z e ­
chodniów o litość...

— ...Ludzie, do W a s  ten cichy, lekki ton 
moich skrzypiec błaganie  zanosi. W  tonie tym 
słychać płacz dziecka i mojej niedoli  skomlenie.. .

Dla  was gram, bo sobie  grać nie chcę.
Idą przechodnie  j eden  po drugim, mijają  go, 

śmieją się, radują,  syci, ogrzani.
A  on wciąż gra..,

Kiedyś,  w dzieciństwie, grać się nauczy ł 
by siebie i innych weselić muzyką.. .

Przydało mu się!
Kiedy zmuszony został żebrać,  nie usiadł  

na s topniach świątyni , lecz stanął opodal  i nie 
żebrze lecz gra...

Jes ienne  skrzypce. ..
Idą przechodnie  do teatru,  Ritza, Italji, a on 

wciąż gra.
P.

Teatr.

Panna z  dobrego domu
Krotochwlia W. Rapackiego (syna)

Rzecz była tak sobie  — widzowie  
śmiali się przez wszystkie 3 akty, ale śmiech 
ten był j akoś  dziwnie urywany,  brakło jakiejś  
więzi pomiędzy  poszczególnemi scenami i d o w ­
cipami, znacznemi zresztą,  r ozbaw ien ie  p ub l icz ­
ności raz po raz martwiało — tak że, pom im o 
największych wysi łków ze s t rony  r eżyse ra  i ak ­
torów odczuwało się w sztuce b rak  pewnej  
„kropki  nad i “.

Rapacki  zdolny zresz tą  i pom ysłowy  autor  
sceniczny nie wykazał w omawianej sztuce 
owego „lwiego pazura41, cechującego Kiedrzyń-  
skich, czy Krzywoszewskich.

Technicznie  mówiąc — były tam „dz iu ry  w 
reakc j i11.

Gra ar tystów,  poza d robnem i  n iedoc iąg ­
nięciami n a tu r y ,  raczej twarzowej  u trzymana  
była na właściwym poziomie tea t ru  p. O t r em b -  
skiego.

Naj lepszą bezsprzecznie,  natura lną  kreację  
sędziwej mat rony  ,,pani dob rego  do m u " s tw o­
rzyła p. Zofja Miillerowa. D łu g ą  i t ru d n ą  rolę 
jej córki ,,panny na w y d a n iu “ — Hani  zrobiła  
z n ieodpa r tym wdziękiem i t em p e ra m en te m  sce­
nicznym p. Mazarekówna.

Ciężkoka l ib rowa ciotka K rys tyna  w ujęciu 
p. Zofji Góreckiej  — w op e re tk o w e m  „kepi" 
mandaryna , ,wypadła“ całkiem dobrze — szanow ­
ny i szlachetny opiekun Hani ,  s tary bi rban t  i 
kobieciarz,  Andrzej  (P io tr  Or łowski)  byl zdaje  
się w swoim żywiole; najbl iżej  „czoła'* należy 
postawić p .H e lenę  Tańską,  która w roli szwTaczki 
Szabusiowej  była na prawdę  ,,u s iebie" (scenicznie) .

P. Sawicki ,  jako hr. Je rzy ,  wielb ic iel  dz iew­
czynek, s w obody  kawalerskiej  i m ecenas  od s ta ­
rych sz tychów w rodzaju „ Trzech  g ra c y j“ miał 
w sobie zbyt  wiele sztywności  u r z ę d o w e g o  r e ­
ferenta, co nie harmonizowało z całością.  W eso ły  
birmant  Izydorek (Szosland Stefan)  rob i ł  boda j ­
że najwięcej  humoru, j aakko lw iek  koncep t  „pr i-  
ma-apri l is“ był  zbyt  „ s t a r ty “, tak jak  w ustach 
Hani  ,,pycha,  m orow y kawał!"

Reszta  ról ep izodycznych dobrana  reż yse r ­
sko dość udatnie,  dekorac je  niezłe, lecz zbyt  
biedne.

Publ iczności ,  jak na sezon,  zbyt  mało,  ( led­
wie 2|3 sa li) ale to nie j e s t  wina  publ iczności , ale 
raczej s łabości  r epe r tua ru  p. O t rębsk iego ,  który 
jes t  może dobrym organ izatorem, ale nie w dzie­
dzinie r eper tua ru  i składu  o s o bow e gu  zespołu.
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Ryba-potwór.

Na Antlantyku rybacy amerykańscy złowili potwor­
nych rozmiarów rybę wagi około 2 i pół tys. klg. Ryba 
„uległa“ ugodzona 22 kulami wybuchającemi.

Na zdjęciu wyładowywanie potwora morskiego.

Coś niecoś o radjoamatorstwie,
Radjo jest dziedziną tak już popularną, Chle­

bem powszednim nietylko inteligenci, a!e naj­
szerszych mas, że sprawy tej, nie trzeba specjal­
nie omawiać lub propagować.

Chcę tu poruszyć pokrótce sprawę tzw. rad-
j oamatorstwa"

Przed 7— 8-miu laty w początkach rozwoju 
radjofonji każdy student, urzędnik, ba — rze­
mieślnik, czy sztubak kupował za pierwsze, lub 
ostatnie grosze: transformatory, kondensatory, o- 
pory, nawijał cewki, dławiki, warjometry, urzą­
dzał manewry palców, śrubokrętów i innych 
sprzętów w tajemniczej plątaninie zawiłych po* 
łączeń — robiąc wrażenie starego „Fausta“ czy 
innego czarodzieja, pochłoniętego całkowicie ta­
jemnicą wynalezienia kamienia filozoficznego, 
pozwalającego widzieć i słyszeć na odległość... 

No i ze „słyszeniem" wreszcie się udało!. 
Wśród podejrzanych trzasków i niesamowi­

tych gwizdów reakcji — w zachwycone ucho ra- 
djoty, a podrażnione w najwyższym stopniu — 
domowników wpada audycja:

Radjo Roma... Milano... Torino... Firence... 
radjo Motała... radjo Praha... Koszice, na długich 
- bezkonkurencyjnie na połowie skali grzmi 

nasza Warszawa!..

Radość — emocja, przepalone lampy, ster­
ta zużytych anodówek, dźwiganie pół-pudowego 
akumulatora do różnych Parysów, Behslerów, 
Czmutów, — szuflady, pełne drutów, pasków, e- 
buntu gniazdek, obcęgów, cylindrów i wszel­
kiego innego rupieca, napawającego dumą, lub 
smutkiem serce radjo-amatora...

Lecz radjotechnika wzięła szalony rozpęd!
Domowi gerjusze zostali zdystansowani — 

poszli w cień, a na całej linji użytkownictwa ra­
djowego zwyciężył towar fabryczny.

Nieliczni tylko zapaleńcy, zasobni w jaką — 
taką wiedzę techniczną i wytrwałość — pozostali.

To są już dzisiaj luminarze radja.
Trwało tak kilka lat.

Aż dziś, ta sama skomplikowana radjotechni­
ka, dzięki budowie cudownych wprost lamp od­
biorczych pentod, diod, binod, ekranówek o 
zmiennem nachyleniu charakterystyki, dzięki au­
tomatycznej regulacji reakcji, prostym regulato­
rom barwy dźwięków, elektrycznemu zasilaniu 
uprościła się montażowo tak dalece, że każdy 
nieradjota, biorąc do ręki pierwszy z brzegu 
schemat ideowy dwójki, czy trójki, komplet do­
branych i zestawionych części z którejkolwiek 
wytwórni warszawskiej w przeciągu 8-miu robo­
czych godz. potrafi to wszystko ,,do kupy" skręcić
i zagrać i to, po pewnem podregulowaniu zagrać 
lepiej, niż na przeciętnym aparacie, kupionym 
za drogie pieniądze w białostockich składnicach.

Jeżeli chodzi o cenę — wypadnie to 40—50 
proc. taniej, niż cena gotowego aparatu, części będą 
napewno lepsze.

A więc pozbądźmy się technicznego lęku 
przed manipulacją w prądzie — gdyż ta jest bar­
dziej bezpieczną, niż przy anodówkach i weźmy 
się mocno do drutowania.

Tanio, solidnie, a zajęcie naprawdę przy­
jemne po pracowitych godzinach... urzędowania.

Radjota
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Z  C A Ł E J  P O L S K I .

Ż y c i e  p o l i t y c z n e .

W  środę  6 g ru d n ia  bm., jak  w iadom o, u- 
[pływa term in  30-dniowy, do k tó reg o  zarządze­
n iem  P ana P rezyden ta  R zeczypospo lite j odroczo­
na zosta ła  sesja  izb ustaw odaw czych.

W  zw iązku z tem  spodziew ać się należy, że 
[już na początku  p rzyszłego  tygodnia  złożone zo­
staną do laski marszałkow skiej te w szystk ie  p ro - 
iek ty  ustaw , k tó re  osta tn io  p rzy ję ła  Rada m ini­
strów , by odra?u dać Sejm ow i m ateria ł do po­
now nego podjęcia rozpoczętych  p rzed  m iesiącem  
prac.

Zaznaczyć tu należy , że w b iu rze  Sejm u 
pozostała  jeszcze  rów nież i niew ielka ilość p ro ­
jek tó w  rządow ych  z poprzedn iej sesji, k tóre, o 
ile nie s trac iły  na swej aktualności, n iew ątp liw ie  
rów nież w ejdą  na po rząd ek  obrad  izby.

W  p ią tek  8 g rudn ia  p rzypada dzień św ią ­
teczny . Czy przed  tym  term inem  zbierze się Sejm  
na sw oje pełne posiedzen ie , w chwili obecnej nic 
jeszcze  nie w iadom o.

T erm in  na jb liż szego  posiedzen ia  przypusz­
czać należy, w yznaczony zostan ie  dop iero  w 
przyszłym  tygodniu .

Co się tyczy  prac kom isji budżetow ej S e j­
mu, do której, jak  to już donoszono, p relim i­
narz budżetu  został ju ż  p rzesłany , to p race  tej 
kom isji rozpoczną się na jp raw dopodobniej 11-go 
grudnia.

** *
W czoraj o godz. 10 rano w lokalu klubu 

BBWR. p rzy  u). S zopena  połączone grupy kon­
sty tucy jne  S ejm u i S enatu  K lubu P ariam en tar- 
nego B ezparty jnego  B loku W sp ó łp ra cy z rzą­
dem  ro z j oczęły o b rady  nad sp raw ą reform y 
konsty tucji, rozpoczęte  we w rześn iu  rb . O brady  
p o trw ają  kilka dni.

** *
P aństw ow a K om isja  w yborcza ogłasza w 

M onitorze, że wc bec w ygaśnięcia m andatów  po s­
łów: Ignacego B oernera , S tan isław a K rzyżow - 
skiego, F ranciszka  M arjańskiego, Ja ró sław a  O leś­
n ickiego, S en d era  K annera  i W łodzim ierza  Ko­
chana w m iejsce o rzeczonych osób posłam i zo­
stali ich kolejni zastępcy , a m ianow icie: 1) z listy 
Nr. ]. w o k ręgu  Nr. 23 W ró b e l P aw eł, lat 31 
ro ln ik , G ojców , p. O patów , 2) z lis ty  Nr. 4 w 
okręgu  Nr. 1 Z aleska Zofja, lat 37, pub licystka, 
W arszaw a, M okotow ska 41, 3) z listy  Nr. 11 w 
okręgu  Nr. 51 Łysyj Ilko, lat 47, u rzęd n ik  p ry ­
watny, W inn ik i p. Lw ów , 4) z lis ty  Nr. 11 w 
okręgu  Nr. 55 H ryw nak A ndrzej, la t 31, rolnik 
D anilcza p. Rohatyn, 5) z listy Nr. 19 w okręgu 
Nr. 40 R yguła W ale r ty, la t 44, ro ln ik , K obiór, p. 
P szczyna i 6) z listy  Nr. 22 w o k ręgu  Nr. 1 
C hęciński M arjan, la t 36, ko lejarz, W arszaw a, 
B udow lana 29.

P o g r z e b  ż o ł n i e r z a - p o e t y

O dbył się  w W arszaw ie  u roczysty  po g rzeb  
ś. p. por. Józefa  M ączki.

W  kościele  G arn izonow ym  przy  ul. D ługiej 
kapelan  b. d rugiej b ry gady  leg jonów  polsk ich , 
ks. A ntosz, odpraw ił nabożeństw o  ża łobne . W  
uroczystościach  pogrzebow ych  w zięła udział ro ­
dzina ś. p. por. M ączki, re p re z e n ta n t p. P re z y ­
denta  R zeczypospolite j, szef K ancelarji C yw ilnej, 
dr. H ełczyński, w icem in is ter sp raw  w ojskow ych 
gen. S ław oj-S k ładkow ski, m in is te r  dr. Zarzycki, 
w icem arszałek  sejm u dr. Po lak iew icz, g en e ra li-  
cja z gen. R ydzem -Śm igłym  na czele, p rz e d ­
staw iciele  A kadem ji L ite ra tu ry , de legac je  Kół 
Ż ołnierzy b. 2-go pu łku  u łanów  leg. p o l . 2-go 
p. S zw oleżerów  R ok itn iańsk ich , Zw iązku H a lle r­
czyków  i L eg jon istów , d e leg ac je  pułków  g arn izo ­
nu  w arszaw sk iego , poczty sz tandarow a zw iązków  
b. wrojskow ych.

P rzed  rozpoczęciem  n ab o żeń stw a  gen . S ła ­
w oj-S k ładkow sk i udekorow ał trum nę ze zw ło k a­
mi ś. p. por. M ączki K rzyżem  N iepod leg łości. W  
tym  m om encie oddziały  w o jskow e ustaw ione  
przed  kościołem , sp rezen to w ały  broń, a o rk ie s tra
1 p. szw oleżerów  odegra ła  hym n narodow y.

Po nabożeństw ie  i kazaniu  nastąp iła  e k sp o r- 
tacja  zw łok na cm entarz w o jskow y  na P o w ąz­
kach do g ro b u  w spólnego ś. p. ppłk. Szula, m jr. 
G niadego i kpt. B redysa. T ru m n ę  z k o śc io ła  
przen ieśli na law etę, zap rzężo n ą  w sześć karych 
koni, koledzy i p rzy jac ie le  zm arłego . K ondukt 
pogrzebow y o tw iera ł szw adron  1 p. szw o leżerów  
ze sz tandaram i i o rk ie s trą , poczty  sz tandarow e, 
za którem i n iesiono  w ieńce w liczbie k ilkudzie- 
sięc u. Za tru m n ą  postęp o w ała  rodzina, p rz e d s ta ­
w iciele rządu , w ładz, w ojska, de legacje , p rz e d ­
staw iciele s tow arzyszeń  i o rganizacyj.

K ondukt pogrzebow y p rzeszed ł ulicam i: 
M iodową, S ena to rską , Placem  T ea tra ln y m , B ie­
lańską, Nalewkam i i P ow ąskow ą na cm en tarz  
w ojskow y, gdzie złożono zw łoki do g robu .

Ś w i ę t o  P o d c h o r ą ż y c h  

w  W a r s z a w i e

W  godzir.ach popo łudn iow ych  p rzed  kosza­
ram i b. koszar podchorążych  p iecho ty  z r. 1830. 
odbyła się uroczystość, p ośw ięcona  pam ięci czy­
nów podchorą żych, k tórzy w dn. 29 lis to p ad a  da­
li hasło do w ybuchu zb ro jnego  pow stan ia .

O godzin ie  6 po poł. oddzia ł w h is to ry c z ­
nych m undurach podchorążych  p iechoty  z O s tro -  
w i—M azow ieckiej ustaw ił się p rzed  gm achem  b. 
koszar Sz, P odch . Piech., obok  ustaw ili s ię  licz ­
nie przybyli w ojskow i z kom endantem  m. W a r­
szawy ppłk. Szajew sk im  oraz  tłum nie zeb rana  
publiczność. P rzed  frontem  gm achu zap łoną ł stos, 
sym bolizy jący  pożar na Solcu , k tóry  był sy g n a ­
łem  porw ania  się do broni.

Po odebran iu  rap o rtu  p łk. B ociański w ydał
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rozkaz złożen ia broni w tych salach b. koszar 
Szkoły piechoty, skąd broń tę pochwycono w pa­
miętny wieczór listopadowy.

Następuje podniosły moment — kpt. Cwie- 
kalski przy świetle płonącego stosu odczytuje 
historyczny rozkaz, a następnie listy poległych 
podchorążych w latach 1933—J1 oraz w czasie 
wojny polsko—bolszewickiej.

W ciszy padają nazwiska tych, którzy dali 
życie za wielką sprawę Niepodległości Ojczyzny. 
Zebrani na placu podchorążowie powtarzają 
chórem:

— Polegli na polu chwały.
Po apelu następuje odczytanie rozkazu dzien­

nego, zakończone gromkim okrzykiem:
— Do broni!

Po tej uroczystości na dziedzińcu przed 
Belwederem pik. Bociański wygłosił do zebra­
nych podchorążych przemówienie zakończone 
okrzykiem na cześć Wodza Narodu, Marszalka 
Józefa Piłsudskiego, powtórzony wielokrotnie 
przez pod(horążych.

Proces radziłłowski w apelacji.
W  dniu 1 grudnia r,b. na wokandzie Sądu 

Apelacyjnego w Warszawie znalazła się sprawa
o głośne wypadki w Radziłłowie, pow. łom­
żyńskiego, z wiosny rb.

Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa wojew. 
białostockiego otrzymał irformacje, iż na terenie 
powiatu szczuczyńskiego i łomżyńskiego przy­
gotowywane są ekscesy antyżydowskie, W  dniu 
23 marca r.b., między godz. 4 a 6 rano, osa­
dzono w areszcie w Radziłłowie 9-ciu działaczy 
Obozu Wielkiej Polski.

Tegoż dnia, o godz. 10 rano, na rynku w 
Radziłłowie zebrał się pod aresztem miejskim, 
tłum ludzi, który zażądał uwolnienia zatrzyma­
nych. Komendant Gintowt wezwał tłum do ro­
zejścia się i wówczas giupa ludzi, w liczbie 
około 50-ciu, oderwała się od tłumu i, nieza- 
trzymana przez nikogo, weszła na dziedziniec 
aresztu, wyłamała kraty w oknie budynku i w 
ten sposób uwolniła zatrzymanych.

Następnie tłum zdemolował stragany ży­
dowskie oraz wytłukł szyby w domach żydow­
skich. Kiedy, jak stwierdza akt oskarżenia, „Od­
dział policji stanął w obronie życia i mienia 
ludności żydowskiej", policja została zaatakowa- 
na przez tłum, użyła broni, a w czasie strze­
laniny padło dwóch zabitych oraz dwóch odnio­
sło ciężkie rany i po przewiezieniu ich do szpi­
tala zmarło.

Władze policyjne dokonały następnie aresz­
towań wśród członków O. W. P, oskarżonych
o podżeganie i udział w rozruchach. Przed Są­
dem Okręgowym w Łomży w czerwcu r. b. 
skazanych zostało l8 członków O.W.P. na karę 
więzienia od 6 miesięcy do 2 i pół lat. Skazani 
odwołali się do Sądu Apelacyjnego, który 
jeszcze w październiku r.b, przystąpił do roz­
patrywania sprawy, rozprawa jednak uległa od­
roczeniu wskutek konieczności powołania no­
wych świadków.

Lawę oskarżonych zajmują. Józef Przyby­
szewski, red. czasopisma ,,Młodzi“, skazany na

2 lata więzienia, Józef Romatowski, skazany na
2 i pół łata więzienia, Stanisław Rutkowski 
i Wacław Dembe, skazani na półtora roku wię­
zienia, oraz Piotr i Dominik Mocarscy, Broni­
sław Michałowski, Stanisław Ptaszyński, Ludwik 
Szczuczyński, wszyscy skazani po 1 reku wię­
zienia, oraz Bronisław Borawski, Juljan Boraw- 
ski, Feliks Tokarzewski, Józef Wróblewski
i Szymon Rutkowski, skazani po 6 miesięcy 
więzienia; następnie Czesław Michałowski i Bo­
lesław Mocarski skazani na rok więzienia oraz 
Paweł Roman, skazany na 8 miesięcy i Piotr 
Konopka, skazany na 6 miesięcy więzienia za 
wyłamanie krat i uwolnienie zatrzymanych z 
aresztu.

Oskarża prokurator Grabowski, Obronę 
skazanych wnoszą adwokaci: Jan Nowodworski, 
Jodzewicz, Borowski i Winnicki, Na rozprawę 
wezwano 9-ciu świadków.

Nowy kandydat na kata
Kat Braum zamierza złożyć swój urząd i 

przenieść się na rolę. Dowiadujemy się, że o u- 
rząd kata zgłosił prośbę do prokuratury straż­
nik więzienny z Przemyśla, zawieszony obecnie 
w urzędowaniu, Brzeźniak, który podczas ostati 
nich egzekucyj w Przemyślu pomagał Braunow- 
wieszać skazańców, za co otrzymywał po 50 zło­
tych od głowy.

Kroniko miejscowi.
Wynalazek MaMczanina

wpłynie na ulepszenie maski gazowej.
W  sali konferencyjnej urzędu wojewódzkie­

go odbył się wobec p. wojewody Kośctałkowskie- 
go, p. wicewojewody Michałowskiego, przedsta­
wicieli wojskowości, zarządu woj. LOPP i zapro­
szonych gości pokaz skonstruowanego przez p. 
dr. Kerszmana przyrządu ulepszającego w spec­
jalnym zakresie obecną maskę przeciwgazową.

P. dr. Kerszman wyjaśnił na wstępie, co go 
skłoniło do pracy nad udoskonaleniem strony 
optycznaj maski gazowej. Dotychczasowa maska 
nie zezwala zupełnie na noszenie okularów, czy­
niąc bezradnemi osoby z wadami refrakcji wzro­
kowej p>o nałożeniu maski. Nauszniki okularowe 
wpływają na zmniejszenie stopnia uszczelnienia 
maski, binokle zaś, umieszczone wewn. maski, nie 
pozwalają pod grozą niebezpieczeństwa zagazo­
wania — na zamianę szkieł, nprz. szkieł do wi­
dzenia na odległość na szkła do czytania. Poza- 
tem binokle ograniczają nosowe pole widzenia, 
są tłukliwe i potnieją pod wfpływem oddychania.

Chodziło o usunięcie tych wszystkich nie- 
domagań, nie zmieniając ani na jotę konstrukcji 
maski, chodziło o to, aby ulepszenie nie utrud­
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niało korzystania z maski, dało się bez trudu 
zastosować w każdej chwili bez zdejmowania 
maski, aby uczynić ja. pełno wartościowym objek- 
tem dla wszystkich o wadach wzrokowych.

Przyrząd, któremu p. dr. Kerszrnan nadał 
prawidłowy kształt nasadki, prosty, niekłop itli- 
wy w użyciu, pozwalający na zamianę szkieł 
(stłuczonych czy nieodpowiednich) w jednej chwili 
bez zdejmowania maski — usuwa dotychczasowe 
braki maski — jeśli chodzi o osoby o nienor­
malnym wzroku.

Kończąc swe wyjaśnienia — p. dr. Kersz-

man zaznaczył, że dokonał licznych prób ze swym 
przyrządem na osobach z rozmaitemi wadami 
wzroku: z  reguły doświadczenia te wypadały po­
myślnie. Przyrząd rozwiązuje w chwili obecnej 
zagadnienie noszenia szkieł przy masce gazowej 
w sposób najpraktyczniejszy.

Po pokazie p. wojewoda Kościal kowski, 
stwierdzając, że p. dr. Kerszman ofiarował swój 
wynalazek zupełnie bezinteresownie Państwu, 
wyraził mu w imieniu LOPP. i ogółu obywateli 
podziękowanie.

Nowe hale targowe.

Fot. R. Malinowski.

Na Rybnym Rynku w Białymstoku Zarząd Miasta buduje hale 
targowe, których szkielet przedstawia nasze zdjęcie.

Z życia nauczycieli szkół 
średnich

Na ostatnim zebraniu walnem członkow ko­
ła białostockiego T-wa nauczycieli szkół śred­
nich i wyższych, które odbyło się przed paru 
dniami postanowiono za pośrednictwem zarządu 
głównego poruszyć w ministerstwie W.R. i O.P. 
sprawę nierównomiernego potraktowania nauczy­
cieli, którzy brali udział w kursach ustrojowo — 
programowych podczas feryj letnich oraz tych, 
którzy zgłoszą się na kursy w czasie feryj Bożego 
Narodzenia. Omówiono następnie sprawę odczy­
tów T.N.S.W. i ustalono termin dorocznej zaba­
wy nauczycielskiej na dzień 1 lutego 1934 r.

Po zaznajomieniu się z treścią odezwy O k ­
ręgowego Komitetu Nauczycielskiego w Brześ­
ciu n | B. oraz wysłuchaniu sprawozdania uczest­
ników zebrania organizacyjnego ks. dyr. Hałki i 
p. Kosińskiego, uchwalono jednogłośnie przyłą­
czyć się do akcji zainicjowanej przez p. kurato­
ra Petrykowskiego, a mającej na celu niesienie 
pomocy nauczycielom, pozostającym bez pracy.

Rada Szkolna m. Białegostoku
W  poniedziałek dn. 4 grudnia, o godz. 7.30 

odbędzie się w magistracie posiedzenie Rady 
Szkolnej m. Białegostoku. Tematem obrad m. 
in. będą: budżet szkolnictwa na r. 1934 | 5, spra­
wy wydawnictwa " Szkolnictwo powszechne w 
Białymstoku" sprawa poradni wychowawczo-leczni 
czej oraz sprawa ewidencji powszechnego nau­
czania.

Walne zebranie pracowników 
Kasy Chorych

Odbyło się walne zebranie członków koła 
Kasy Chorych w Białymstoku, należącego do 
związku zaw. pracowników ubezp. społ. w Pols­
ce. Przybyły na nie delegat zarządu głównego w 
Warszawie p. Juljusz Domański przewodniczył 
obradom. Wybrany został nowy Zarząd w skła­
dzie p.p.: M. Szoffer (prezes), Muszyński, Jelec, 
Żukowówna, Potocki, Werno i Kalinowski.
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Sprawy teatralne
Wszyscy pamiętają czasy, kiedy w okresie 

letnim długo i szeroko wałkowało się sprawę te­
atru objazdowego woj, białostockiego.

Złożono wówczas kilka ofert, z których u- 
trzymała się ku zadowoleniu Białegostoku i 
Grodna oferta dyr. K. Opalińskiego. P. Opaliń- 
ki zrzekł się jednak prowadzenia teatru, ponie­
waż nie zezwolono mu angażować do pracy nikogo 
ze starego zespołu grodzieńskiego poza pp. W. 
Dąbrowskim i Millerową.

Chciano odświeżyć zespół i dlatego w re­
zultacie kierownictwo teatru powierzono p. O- 
trembskiemu.

Nie można powiedzieć, aby spełniły się na­
dzieje ludności m. Białegostoku, że nowy sezon 
teatralny przyniesie w porównaniu z ubiegłym 
zmiany na lepsze, zarówno pod względem reper­
tuaru, jak i składu osobowego zespołu teatru 
objazdowego woj. białostockiego. Nie da się rów­
nież powiedzieć, że publiczność białostocka, od­
nosząca się do teatru z całą sympatją, jest zado­
wolona ze stanu obecnego.

To też p. komisarz Nowakowski wystoso- 
wał po zarządu m. Grodna pismo, w którem 
przypomina, że w październiku zwrócił się za 
pośrednictwem tegoż m. Grodna do dyrekcji te­
atru objazdowego z prośbą o zwołanie komisji 
teatralnej i nadesłanie repertuaru na najbliższy 
3-miesięczny okres. P. komisarz Nowakowski 
prosi o zwołanie komisji teatralnej teinbardziej, 
że Białystok daje stałe sybsydjum w kwocie zł. 
1.000 miesięcznie za 4 przedstawienia.

Teatralna publiczność białostockajzaczyna po- 
trochu tęsknić do starego zeszłorocznego zespo­
łu teatru objazdowego naszego województwa.

Uroczysta zbiórka A.O.Z S.
Z okazji 103-ej rocznicy Powstania Listo­

padowego odbyła się w dniu 29 listopada r. b. u- 
roczysta zbiórka Akad. Oddziału Związku Strze­
leckiego, którą zaszczycił swą obecnością staro­
sta grodzki dr. Żak oraz przedstawiciele władz 
wojskowych.

Na program złożyły się: Rozkaz — odczyta­
ny przez komendanta oddziału por. Barah, apel 
poległych wychowanków szkoły podchorążych. 
Zagajenie prezesa oddziału dr. Cieślaka, który 
przywitał gości i w zwięzłych słowach, nakreślił 
rolę Z. Strzeleckiego, podkreślając potrzebę jed- 
nolitego działania.

Mgr. Kaszewski płomiennem słowem wstę- 
pnem zobrazował dzieje powstania, oświetlając je 
ze strony psychologicznej, zaś mgr. Miller w na­
stępnej prelekcji oświetlił je ze strony militarnej 
Chór 1 Oddziału Grodzkiego Z. S. i orkiestra 42 
p.p. uzupełniły doniosły i uroczysty program 
zbiórki.

Z sądownictwa.
W  dniach 8 — 10 grudnia r. b. odbędą się 

w Warszawie pod kierownictwem prof. Makow­
skiego trzydniowe kursa kryminologiczne. Zarząd 
koła zrzeszenia sędziów i prokuratorów w Bia­
łymstoku deleguje na te wykłady pp: wiceproku­
ratora Wójcickiego, pprokuratora Oyrzyńskiego
i sędziego śledczego Kaliszewskiego.

Właściciele nieruchomości 
zabiegają o ulgi podatkowe.

Wobec zbiegu terminów płatnośji licznych 
podatków, obciążających właścicieli nierucho­
mość, przed paru dniami u lala się do Prezesa 
Izby Skarbowej delegacja w osobach pp. Gdań­
skiego, Gierca i Hendlera, która po przedstawie­
niu krytycznej sytuacji większości kamieniczni- 
ków, prosiła p. Prezesa o jaknajdalsze stosowa­
nie ulg w spłacie podatków.

Pan Prezes Izby ustosunkował się przy­
chylnie do postulatu delegacji i przyrzekł rozło­
żyć na raty należności tych płatników-kamienicz- 
ników, którzy udowodnią swe trudne położenie 
materjalne i złożą należyte podania.

Koncert Namysłowskiego
W e czwartek gościł Białystok Namysłow­

skiego z jego znaną orkiestrą.
Okazja rzadka, bo wspomniany zespół nie 

był w niszem mieście od kilku lat.
Należałoby sądzić, że sala będzie pełna, 

tymczasem około 50 proc. miejsc było niewy- 
kupionych.

Czy publiczność wyczuta, że nie otrzyma 
tego, czego się można było spodziewać? 
Możliwe!

W każdym razie repertuar niewybredny. 
Oprócz mazurów, charakterystycznych i koniecz­
nych dla orkiestry Namysłowskiego — reszta 
programu to wielkie nic.

Popularne, ograne aż do zdarcia utwory 
w rodzaju „Humoreski" Dworzaka, „Radości ży. 
cia“ walca Strausa i t. p.

Pewnem urozmaiceniem było wystąpienie 
p. Namysłowskiego w drugiej części koncertu. 
Tu mieliśmy sposobność przekonać się, że dy­
rygent jest pod względem techniki dobrym 
skrzypkiem. Gra pewnie — może ze zbyt dużym 
rozmachem, gdyż stale karafulką smyczka szar­
pał strunę E i może zbyt słabo podkreślał ritar- 
danda i piana ( .,Ave Maria" Szuberta i Nok­
turn Chopina).

Wszystko to byłoby do przebaczenia, gdyby 
nie fatalny akompanjament — monotonny, wer- 
blowy, zamazujący skrzypcowe odcienie.

Mazur z Halki wykonany był precyzyjnie
i on jedynie wyróżnił się z całego repertuaru 
orkiestry.

Mam wrażenie, że Moniuszko uśmiechał 
się z zadowoleniem w niebie.

Ogólne wrażenie z koncertu — słabe.
S. H

P E J S A Ż E
b i a ł o s t o c z a n i n a ,  a r t . - m a l a r z a

CZESŁAWA MALINOWSKIEGO
Eksponaty artystyczne oglądać można 

w lokalu przy ul. Kupieckiej 1, m. 15.



D la  n i e p a lą c y c h . . .
Dowcip.

Minęły czasy beztroskiego humoru i dowcipu. 
Wszystko, gdzie spojrzysz, psuje się, Nietyl- 
ko żąłądek i zęby, ale psuje się tak samo sejm, 
konstytucja, młodzież, pomnik w Zwierzyńcu, 
masło, handel żywym towarem, radjo, dzieci, 
dobre obyczaje, prasa, kiełbasa, kredyt, słowem 
wszystko co stanowi tak zwaną drogę życia ucz­
ciwego człowieka.

Pozostaje dowcip. Ale cóż, kiedy i on psuje 
się. Kiedyś ludzie śmiali się z byłe jakiegoduw- 
cipu, dzisiaj nikt śmiać się nie chce nawet z 
przemyślanego, w odpowiednich warunkach stwo­
rzonego kawału.

Taki majster dowcipów, który puści w świat 
swą genjalną wypocinę, nad którą dobrze głowy 
nałamie i dużo czarnei kawy (bez likieru) wypije, 
czeka laurów, a tymczasem dochodzą go wiado­
mości, że, albo kawał nie przyjął się, albo przyjął 
się i poszedł, ale każdy do niego zaczął przyzna 
wać się i w końcu zginął marnie na ścianie jakiejś 
ubikacji.

Brak odczuwa się Urzędu patentowego dla 
kawałów. Luizie przywłaszczają cudze dowcipy, 
opowiadają je, jako swoje i autor nie ma moż­
ności dochodzenia swych praw autorskich, bo 
sam zostaje tez posądzony o przywłaszczenie.

Słyszy się tyle nowych kawałów czy to ży­
dowskich, czy politycznych. Gdzie są autorowie 
ich? Wszak autorami nie są ci, którzy je w dru­
ku lub na scenie umieszczają, oni też gdzieś je 
słyszeli, a taki cichy, bezimienny kawalarz ginie 
gdzieś w zapomnieniu, nie mając na zimę nawet 
ciepłych skarpetek.

Wielką popularnością cieszą się kawały wul­
garne. Niema chyba wypadku, żeby tam, gdzie 
zbiera się kilku panów, (wszystko jedno, jakiej 
kondycji) gdzie poleje się alkohol, albo nawet i 
bez alkoholu, biesiada nie zakończyła się „ucztą 
duchową" t. zw. ,,kawałami dla palących" .

Opowiada wtedy taki jeden z drugim różne 
usłyszane gdzieś sprośności, naturalnie twierdząc, 
że to autentyczne własne jego przeżycia. Inni 
wiedzą, że to kawał z przed stu lat, ale przez 
grzeczność śmieją się i chwalą dowcip wstawio­
nego biesiadnika.

Są ludzie, którzy kupują pisma humorys­
tyczne, poto by się śmiać. Każdy taki nawet w 
" Bocianie“ nie znajdzie nic do śmiechu, bo to są 
za inteligentne kawały i za subtelny dowcip, ale 
zato rysuneczki, panie, rysuneczki.

Źle jest z dowcipem, psuje się coraz bar­
dziej, zjeżdża na manowce, i teraz nawet Maku­
szyński staje się nudny ze swemi uczciwemi 
dowcipami.

Trefl .

Obraza.
— Wyobraź sobie, ten łajdak Salomon na­

zwał mnie świnią! Powiedz, czy mogę mu to da­
rować?

— Stanowczo nie! Nie jesteś przecież płcią 
piękną!

Gospodarna żona.
— Wiesz, Antoś, widzę, że twoja żona jest 

gospodarna kobieta.
— Pewnie! Ile razy wrócę do domu, choćby 

nawet o drugiej w nocy, zawsze widzę ją  ze szczot- 
ką w garści.

Skrucha.
Chłop przy spowiedzi wyznaje księdzu:
— Ukradłem memu sąsiadowi 4 worki kartofli!
Ksiądz zdziwił się:
— Jakżeś mógł zabrać odrazu 4 worki, tak, 

żeby nikt nie widział?
— Ano, w poniedziałek ukradłem jeden wo­

rek, we wtorek drugi, a dzisiaj trzeci.
— No, to znaczy, że trzy worki skradłeś!
— Cztery, proszę księdza!
— W  jaki sposób?
— Czwarty ukradnę jutro!

Dla pamięci.
— Co znaczy ten supełek na twojej chustce?
— To dla pamięci, dziś mam spotkać się z 

narzeczoną!
— O której godzinie?
— Psia kość! Zapomniałem!
— A gdzie?
— Cholera! Zapomniałem.

Życzenie.
Klarcia, ty mówisz, że ja ci źle życzę! Na- 

odwrót, ja ci życzę, żebyś dożyła do 120 lat, 
jeszcze w ciągu dzisiejszego dnia!

W dobie kryzysu.
Dentysta wyrywa ząb.
Pacjent krzyczy w niebogłosy.
Dentysta: Panie, na miłość boską, niech pan 

nie krzyczy, bo, jak gospodarz usłyszy, to do­
myśli się, że mam pacjenta i przyjdzie upominać 
się o komorne.

Spryt Kasi.
— Kasiu, czy oddałaś list na pocztę?
— Tak, proszę pani.
— A znaczek nalepiłaś?
— Poco? Wsunęłam tak ostrożnie list do 

skrzynki, że nikt nie widział.

W redakcji.
Redaktor; Co? dobre wrażenie sprawił mój- 

artykuł o oszczędności?
Administrator: Nadzwyczajne!
Połowa prenumeratorów z oszczędności prze­

stała abonować nasze pismo.

Potęga reklamy.
Jubiler do kolegi! Wyobraź sobie jaką po- 

tęgę posiada reklama. Wczoraj ogłosiłem w ga­
zecie, że. potrzebuję stróża nocnego, a dziś w 
nocy okradziono mnie doszczętnie.




